· Wyrzekł się pan miłości przez strach.

· Miłość jest torturą proszę Pana. Ach I jeszcze jedno panie Oksymoron. Nie muszę z Panem rozmawiać. Robię to bo jest Pan inteligentny.

Jest coś ostatecznego innego niż śmierć. To przeszłość. Możemy mimo jej bez końca zaczynać od nowa, ale tego co się wydarzyło nie da się cofnąć. Czas może być rozpisany na nowo, jednak nie zmienisz tego co było nigdy.

Nie musiała być tak okrutna, tak zimna. Nie musiał mówić zabij się umrzyj. To potworne i okrutne mówić tak człowiekowi z tendencjami samobójczymi. To okrutne mścić się na zimno za coś co ktoś czynił w psychozie.

Nie jestem gotów

PO TORTURACH

Chciałbym móc teraz porzucić wszystkie myśli o Niej, aby tylko móc stąd wyjść.

Proszę nalejcie sobie wina. Jest ono już z wodą. Tylko barbarzyńcy piją same wino, no i rozrzutni oczywiście. 

Ciemność światłem zgasić.

ROZPAWA OKSYMORONA.

Cierpliwość to trzeba mi było w sobie wypracować, która nie odnosiła się do chwil, lecz zmierzała ku stałości. 

Purpura w mojej głowie. Bo gdy sensu już nie ma to nie ważne co było, po co dlaczego się tak stało. 

· Jeśli w sens wierzysz nic Ci nie grozi. Jeśli przestanę, jestem stracony, póki co nic mi nie grozi.

Miałem dosyć. Zmęczony i bezsilny, wobec tysięcy zarzutów zerkałem na nią jak na kiepski obraz na dobrym płótnie.  

Słodko spała. Kiedy wychodziłem usłyszałem. „Weź wszystko i tak nie mam nic. Złaź z mej duszy! Słyszysz! Zejdź ze mnie nie ujeżdżaj mnie już! Zostaw, że mnie!” Zamurowało mnie.

Zapominamy w końcu to czego pamiętać już nie chcemy. Czego tak naprawdę nie chcemy, mimo iż raz to boimy się a raz to wstydzimy do tego przyznać.

                        Czego nawet w śnie nie zaznamy.

· Nie macie żadnych wieści ze świata zewnętrznego, ale spokojnie zapewniam was że on jeszcze istnieje. Cóż z ciekawostek, o no tak. Umierają młodzi nie winni ludzie. Nie tyle przez choroby co przez kopniaki w czaszkę.

Cisza. 

Przepraszam, jeśli popsułem kolacje. Zapytacie mnie jakim prawem ktoś decyduje o tym, kto może żyć, a kto żyć nie powinien?

· Łyse pariaskie bydło.

Mógłbym przysiąść, że chociaż Dyrektor był za ścianą zdawało mi się usłyszeć jak się uśmiecha.

Och, czyżbyś chciał się upodobnić do nich? Chcesz decydować o tym kto może żyć, a kto żyć nie powinien? Nie jesteś Bogiem mój miły.

Nie lubię ludzi i nie szanuję ich to prawda. Zdradzę ci dlaczego. Bo ludzie nie pomagają ludziom, bo ludzie są nieczuli, obojętni i skupieni na samych sobie.

Żaden z nas nie rządzi ani sobą, ani własnym losem. Nie ma ucieczki, są tylko złudzenia.  

Wznieśmy toast. Za was w pyle tego dymu. Abyśmy nigdy nie mogli wygrzebać z popiołu wspomnienia które tu straciliśmy. Nie ważne dobre czy złe, byle tylko 

nie czuć, że przemijamy. WYPIJMY. 

Na małych talerzykach twarde płaskie ciastka – herbatniki. Strasznie oszczędzają. Zapach ciasteczkowych wróżb unoszący się z pobliskiej cukierni.  

· Zastanawiałeś się kiedyś dlaczego Bóg tak bardzo nienawidzi ludzi, że odbiera im umysł?

· Wiesz to chyba nie Bóg.. To ludzie odbierają sobie nawzajem rozum i wszystko pozostałe. 

· A czemu się na to godzi?

· Nie wiem nie znam go. Ciągle tylko o nim słyszę.

Wszyscy dziś gonią za czasem jakby nie starczało się nim cieszyć. 

DYREKTOR W DOMCIU

Nikt dziś nie zapuka do moich drzwi. Smutne. Zresztą I tak bym nie otworzył.

Wyglądam przez okno i bez przerwy widzę to samo. Ci sami ludzie popełniają te same błędy popadając w przyzwyczajenie, które nazywają swoją pracą. Za pracę otrzymują pieniądze i całość zaczyna dla nich stanowić wątpliwy sens życia, który bardzo szybko zamieniają w rutynę. Bezsens wydalający się wątpliwym ukojeniem
 

Nie trzeba być dla wszystkich dobrym aby żyć w spokojnym sumieniu. 

Nie trzeba być KOCHANYM aby normalnie żyć. Nie trzeba kochać tych którzy nas nienawidzą co krok upokarzają. Możemy I powinniśmy ich zniszczyć.

(PROWADZI SZPITAL W NADZIEJI ŻE PACJENCI KIEDY WYJDĄ ZE SZPITALA BĘDĄ WYPEŁNIAĆ JEGO MISJĘ)

Naprawić świat. Wyczyścić go z kurzu, brudu wyzbierać śmieci.
 

Ukochany ostatni listek herbaty właśnie usechł. 

Kawa, kawa, kawa. Czarna breja, mela od, której serce staje.

Haustem zarzucam sobie gorzki zimny łyk. Niegdyś nie myślałem o tym jak smakuje kawa. A pachnie ziemią, miodem potem i pracą. To zabawne, ale smakuje tak samo jak pachnie. Kawa pachnie pracą i nią smakuje. Posmak biegu, a ja biegać tak jak dawniej nie umiem. Papierosy, kawa, lęk. Ciepły nektar. Delektować się trucizną.

Najlepiej z cygaretką o ustniku namoczonym w cherry. Ciepły nektar. Hm..

Miłość zamiast kłamstwa… Śmierć zamiast rozpaczy.

Cokolwiek się nowego stanie, serce jest to samo.

Serce się nie zmienia.

DYREKTOR DO SIEBIE PRZED ROZMOWĄ Z OKSYMORONEM.

Ten dzieciak.. Nazywający siebie oksymoronem starającym się żyć

na przekór sprzecznościom, które ma sam w sobie. 

· Nie da się naprawić tego świata. Jedynie jego elementy. Mogę
go oczyścić z marginesu, który stał się największą częścią kartki.

· Co z nimi  robiłeś, jak?

· Wszyscy wiszą w piwnicy. Chcesz sobie popatrzeć? Wierz mi nic zaskakującego. Robert wiedział, datego chciał się zabić, ciężko mu było znieść odpowiedzialność.

Żyliśmy bez żadnych niedomówień. Do czasu.

Drodzy zgromadzeni. Odnalazłem jeden z najbardziej osobistych moich zapisków, kiedy to założyłem ten szpital.

„Panie nie pozwól przejść mi na stronę zła i bezduszności
Dodawaj mi sił, abym mógł się każdą chwilą życia cieszyć. 

Napisane jest, że ten, kto nienawidzi swego życia będzie żyć wiecznie. Panie mój, tak bardzo miłuje swoje życie a teraz zaczyna się mi do cna walić. Nie pozwól mi znienawidzić życia. Nie pozwól mi żyć wiecznie! 

Głupcy, co żyją marnie a śmierć ich nie mą sprawą. 

Łzy z oczu mi spływają, topię się w nich Panie!  Wyłów mnie proszę i pomóż, bym nie popełnił błędu…”

Serce głucho bije, kiedy się do niej zbliżam.

Rozumiem was panowie, kobietom zawsze przychodzi łatwiej zapominanie kiedy tak naprawdę kochają, lecz  przyjmijcie ją. Aluzje do gatsbyego, o 

· RZ ADASZ ZA WIELE. Jego też kochałam tak jak I Ciebie. Ciebie moż I mocniej lecz jego tż.

· Nie przxyszła na pogrzeb, zapomniała jak bardzo się dla niej piświęcił.

LEKARZ 

Dlaczego?

Większość rzeczy jest beznadziejnych a mimo to są. 

Całowałem jej mały zasmarkany nosek. Kochałem? 

"F90 6l/63 nie cierpiąca siebie za coś, uzasadniona z poczuciem własnej wartości, nie uzasadniona nie lubiąca siebie. F30 1 zaburzenie równie niezbędne, co miłość.

F60.1 Pacjent wzbraniał się przed korzystaniem z przyjemności, tłumacząc ,iż musi odpokutować za nieuzasadnioną misję, Nie wiele o misji tej

wiemy, dane te są nie potwierdzone. Odnaleziony na boisku podczas

meczu wraz z innym przedstawicielem tej samej grupy, który jednak uciekł dzięki nieuwadze ochrony. Nadmierna interpretacja, ciągłe uciekanie do szarości gdzie mógłby spokojnie funkcjonować. Uciekanie od przyjętych norm społecznych, zdolność do asymilacji, wysoka kultura, elokwencja. Dyskursywny.

Możliwość F73 bądź F78 Nadmierny refleks, nadpobudliwość ruchowa nie do końca f90 F93, niepotwierdzone. Wydawać by się mogło F20 w zasadzie to f 03 

Brak zaburzeń lękowych, możliwość F4? Ze względu na rodziców. 

Pacjent stwierdził,  Moje życie to żart. Unikać rozmów z nim. Osobnik szczególnie niebezpieczny. Prócz tego stwierdzono.."                        

Sam siebie trzymam na uwięzi dusząc się w smyczy którą sam nałożyłem na szyję.

DYREKTOR

Bredzisz, Zerwij, więc te więzy i żyj. Nic nie zmieniasz a  starcza przecież gest. Jeśli nie umiesz zerwać to spróbuj się rozerwać poznaj kogoś nowego, lub pójdź na jakiekolwiek panienki! 

DYREKTOR

Ciekawe czy wie, że te lustra to nie tylko, terapia.

PAMIĘTNIKI DYREKTORA DO BRATA

Gorąco mi. To przez to zimne słońce w taniej jarzeniówce. 

W gruncie rzeczy to rai przykro, siedzę w gównie po szyje, pijąc czekoladę  nie zważając na topniejącego śmietankowego rożka na czubku głowy..

Nie mam już sił. 

Jestem zmęczony. 

Zapchany cyrk kręcących się umysłów.  

Kary po śmierci nie ma. Nie ma pociechy dla sprawiedliwych. 

Koszmar. Więdnie to, w co wierzyliśmy, bo jesteśmy słabi, bo wiedza zabija

wiarę a nauki zgłębiając popełniamy samobójstwo ducha.

Lepiej patrzeć z góry marząc o baśniowych widokach niż przyjrzeć się cierpieniu z bliska. 

Ludzie przypominają mi liście, które przy mocniejszym wietrze odczepiają się od gałęzi i po prostu fruną nie zdając sobie sprawy z tego, iż jeśli tylko wylądują ktoś je rozdepcze z uśmiechem na twarzy. 

Kiedyś nawet kochałem. Sztuczne to było. Dziwne to uczucie nie opisywalne. Tak ciepło jest w sercu, że aż czuć ciśnienie je 

 Odeszłaś wraz z nocą a przecież prosiłem Cię, abyś została. 

Jesteś tchórzem.

Skończyłeś już?

Nie. Jesteś samotny. Nikogo nie masz. Nie masz żadnych bliskich. Jesteś pusty

- Niebezpieczne pytanie

- Myślałem o tym samym

- Żyję nadzieją.

- A jak długo będziesz nią żyć?

